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W przededniu wielkiej rocznicy. 


„Pamiętne listopadowe dni r. 1948, zapisane 
na zawsze złotemi głoskami w historji odrodzo- 
lej Polski, rok rocznie budza w sercach wier- 
nych synów Ojczyzny uczucia rozrzewnieniaą i 
wdzięczności względem Boga za łaskę i cud 
zmartwychwstania. Uczucia le potęgują się 
w roku bieżącym, gdy święcimy dziesięcioletni 
Jubileusz niepodległości. 

Gdybyśmy chcieli sięgnąć myślą wstecz, prze 
rzucić karty tej nowej historji Polski, zmaleźli- 
byśmy wielka sumę przeżyć, dużo szlachetnych 
Wwysiików. dużo stron jasnych, ale obok nich 
także nie jedną stronę ciemną, nie jeden brak 
Zawiniony, nie jeden bład popełniony. 


Daj Boże by wobec blasku chwil promienis- 
tych. stron jasnych zginęły cienie, pierzchły raz 
na zawsze złowrogie, mary, a została trzeźwa 
rzeczywistość rzetelnego dobrobytu we wszyst- 

ich dziedzinach życia państwowego i głębokie 
Poczucie nieustannych powinności względem 
tej, którą Opatrzność wskrzesiła, by w kultural- 
nym pochodzie narodów szła w pierwszym rzę- 
dzie jako opiekunka chrześcijańskiej cywilizacji. 
EA dziesięcioletnim swym dorobkiem daje 
,„ lSką rękojmię, że sobie zdaje sprawę ze swe- 
50 dziejowego posłannictwa? 


Tak! 


Na dorobek nasz w okresie dziesięciolecia 
należy patrzeć nie złośliwem okiem krytyka — 
mają przepojonego —-nie przez pryzmat rzeko- 

rych czasów przedwojennych, owego nic- 
Wolniczego bytowania, ale okiem człowieka 
Z piwnicznych lochów zatęchłych wyprowadzo- 
nego na świeże powietrze, na światło, cieszące- 


eo się nowem życiem. i ze łzą radości ku niebu 
spoglądającego. 

Wśród szczęku broni, wśród huku ar- 
mat i grzechotu karabinów budowała się nowa 
Polska. krwawiąc się w walkach z pobratym- 
cami i odpierając kordy wschodniej dziczy. 
Z chaosu. jakby z nicości, a raczej z mgławicy, 
wyłaniały się jej granice. osłaniane' piersią bo- 
haterów, wznosiły się zręby, budowane w zno- 
ju i trudzie codziennego szamotania się legionu 
cichych pracowników, wykuwających, lepsze, 
pewniejsze jutro. 

Dzięki wspólnym wysiłkom. dzięki pracy 
szlachetnych jednostek na czele mas wszystkich 
warstw i stanów ojczysty gmach został nakryty 
dachem — i urządza się wewnątrz, a umacnia 
na zewnątrz. x 

Ileż to przeszkód pokonać musiała Polska — 
by zyskać sobie uznanie w świecie, gdzie decy- 
duje sila, ile unicestwić intryg tam, gdzie panuje 
fałsz į obłuda, ile posądzeń o wojowniczość i 
cheć zaborów, posadzeń właśnie ze strony tych, 
którzy dvszą żądzą zemsty i nieuzasadnionego 
odwetu! Tak dotąd wychodzi Polska zwycięsko 
ze zdradzieckich obieży. Ale ileż trzeba hartu — 
ile taktu i sprytu w kierowaniu polityką zagra- 
niczną, by zachować równowage, a nie poniżyć 
własnej godności?! Nie sentymenty nie słod- 
kie słowa. które sa tylko zasłona myśli. rozstrzv 
gaia o znaczeniu i powadze, lecz wewnętrzna 
siła państwa. jega dobrobyt spoistość i moralna 
wartość iego ohywateli. Nie wystarczy cheleć, 
ale trzeha móc! Moc państwa na zewnątrz pro- 
mieniuje z mocy wewnętrznej 

Jak się przedstawia nasza moc wewnętrzna? 
Ponieważ siła wewnetrzna zależy od tego, jak 
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idzie maszyna państwowa, w jakim stanie znaj- 
duje się aparat państwowy, przeto tej maszynie, 
temu aparatowi i jego działaniu przypatrzeć się 
należy. 

Oczywiście radość i rozrzewnienie nie może, 
ani nie powinno nam przysłonić wzroku, choć- 
by na chwilę na tę zimną rzeczywistość, że w na 
szej maszynie państwowej jest wiele wad i bra- 
ków nie tylko z braku czasn. czy z niedopatrze- 
nia pochodzących, ale także zawinionych. Duża 
trzeba jeszcze wypędzić z naszych hiur i urzę- 
dów wybujałej biurokracji, głupoty, lenistwa, 
nierzetelności ducha wschodu, długo jeszcze 
trzeha wychowywać społeczeństwo w kierunku 
obywatelskim, odzwyczajać je od darmoch, sub- 
wencyvj i różnych demoralizujacych świadczeń, 
a dawszy mu uczciwe prawa. żadać sumienne- 
go spełniania obowiązków. 

Ale. jakkolwiek daleko od doskonałości 
stwierdzić z dumą możemy, że posuwamy się 
naprzód, że się maszyna doskonali. Pierwszy 
lepszy obvwatel. nie mający bliższego wglądu 
w różne dziedziny. widzi to, į odczuwa na sobie 
samym. Rolnik, fabrykant, kupiec. rzemieślnik 
może wytrwać przy swoim warsztacie pragy == 
gdy mu sprzyjają warunki, a więc gdy pieniądz 
iest stały i gdv jest możność kredviu. Te warun- 
ki n nas zaistniały, aczkolwiek możność kredy- 
in jest bardzo jeszcze Ścieśniona i ograniczona. 
Każdy jednak dodatni objaw, każdy zwrot na 
lepsze iest dowodem, iż Polska weszła na twar- 
dy gościniec pracy państwowo twórczej. 

Dwa są czynniki, od których zależy ład i no- 
rzadek, a zatem i dobrobyt w państwie: rząd 
i społeczeństwo. Im rzad silnieiszy, tem społo- 
czeństwo uleglejsze, tem państwo silniejsze, 

Gdy hydra przewrotu, komunizmu i bolsza- 
wizmnu trzymana jest za gardziel, wtedv rozwi- 
ia sie życie wewnetrzne państwa: gdv lepiei w 
państwie pod względem gospodarczym, wtedy 
podnosi się kultura, wtedy pierzchają koszmary 
przewrotu a hydra rewolucii dławi sie własna 
żółcia. - ; 

Wszystko ham Pan Bóg dał. a że na począt- 
ku trzeba sie dorahiać — to naturalny porzą- 
tiek rzeczy tak u jednostek. jak i u całych naro- 
tów, Trzeba dobrej woli i pracy — hasło to gło- 
simy stale od zarania odzyskanej wolności. To 
hasło powtarzamy dziś, zestawiając zwięzły bi- 
lans naszego dziesięcioletnieco dorobku. — 

Dorobek wielki jest, ale należy go powiększszć 
nieustanna praca przy wspólnej dobrej woli. 
Polska. iaka najkulturalniejsza z wielkich ro- 
dzin słowiańskich ma innvm świecić przykła- 
dem tężyzny duchowej i materialnej. Tylko na 
tych zasadach można się posuwać naprzód w hi 
storycznym rozwoju i spełnić celo, wytknięte 
państwu przez Opatrzność. 

Ślubujmy dziś wszyscy trwać wiernie na po- 
sterunku w wytrwałej pracy pod naszym wy- 
bróbowanym szłandarem, na którym widnieje 
nasz zew: „Katolicka Polska"! 


Ks. Dr. Jan Czuj. 
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Ewangelia: Mat. 9, 18—26. 


Onego czasu: gdy Jezus mówił do rzesz, oto 
książę jeden przystąpił i kłaniał mu się mówiąc: 
Panie, córka moja dopiero skonała, ale pójdź, 
włóż na nią rękę twoją, a żyć będzie. A wstaw- 
szy Jezus, szedł za nim i uczniowie jego, A oto 
niewiasta, która krwotok przez dwanaście lat 
cierpiała, przystąpiła z tyłu i dotknęła się kra- 
ju szaty jego. Bo mówiła sama w sobie: Bym 
się tylko dotknęła szaty jego, będę zdrowa. A 
Jezus obróciwszy się, i ujrzawszy ją, rzekł: Ufaj 
tórko. wiara twoja ciebie uzdrowiła. I uzdro- 
wiona jest niewiasta od onej godziny. A gdy 
przyszedł Jezus w dom książęcia i ujrzał płacz- 
ki i lud zgiełk czyniący, mówił: Odstąpcie: al- 
bowiem nie umarla dzieweczka ale śpi. I śmiali 
się z niego. A gdy wygnano rzeszę: wszedł i u- 
jal rękę jej. I rozeszła się ta sława po wszystkiej 
onej ziemi. 


Obrzędy Mszy Św. 


2. Szaty liturgiczne. 

HI. Kapłan ubrany w humeral, albę, pasek, 
imanipularz i stułę, przywdziewa jeszcze na sie- 
bie ornat (casula). Jest to wierzchnia szata przy 
Mszy św. zwykle pięknie ozdobna. Dawniej or- 
nat nie tak wyglądał jak dzisiaj. Był on podob- 
ny do dzisiejszej kapy. Przedstawiał się więc 
jako płaszcz przestronny, sięgający do stóp. — 
Z czasem wycinano go po bokach, skracano 
iu dolu zaokrągłono, aż otrzymał kształt obec- 
ny. Dlaczego tak czyniono? Dlatego, żeby kapła- 
nowi było wygodniej odprawiać Mszę św. Ręce 
kaplana zyskują przez to większą swobodę ru- 
chów a nadto ornat jest lżejszy od kapy. Ornat 
oznacza jarzmo Chrystusowe. Widząc kapłana 
w ornacie lub kapie przypominamy sobie, że 
mamy obowiązek dźwigać ciężary, które nakła- 
da na nas wiara katolicka, i nie wolno nam po- 
rzucać obowiązków katolickich dla wygodnego 
życia. Na ornacie widzimy często litery: I. H. S. 
Znaczą one: Jezus. 

Wychodząc do Mszy św. ma kapłan na gło- 
wje biret, przypominający kształtem koronę. Bi- 
ret oznacza godność nauczycielską kapłana. 

Poza Mszą św. używa kapłan komży, kapy i 
welonu, Komża jest skróconą albą Kapa jest to 
płaszcz z drogiej materji, sięgający od szyi do 
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stóp, z przodu otwarty i klamrą spięty. Kapa 
ma z tyłu kaptur, dawniej służący do ochrony 
przed słotą, obecne tylko dla ozdoby. Welon jest 
to podłużne jedwabne okrycie białego koloru. 
Kapłan nakłada na szyję welon, gdy udziela 
błogosławieństwa Najśw. Sakramentem lub w 
czasie procesji teoforycznej (z Najśw. Sakra- 
mentem). 

Jeżeli msza św. jest uroczysta, wtedy ucze- 
stniczą w niej przy ołtarzu tzw, lewici, Są to 
duchowni, którzy pomagają kapłanowi. Jeden 
z nich nazywa się djakonem, drugi suhdjakonem. 
Pierwszy śpiewa Fwangelję, drugi Epistołę czy- 
li Lekcję. Mają oni przy Mszy św. szaty prawie 
takie, jak kapłan, prócz ornatu, Zamiast ornatu 
noszą diakon i subdjakon dalmatykę lub tunicelę. 
Dalmatyka różni się od ornatu tem, że u dołu, 
z przodu i z tyłu jest ostro zakończona, a ręka- 
wy sięgają do połowy rąk, Ornat rekawów nie 
posiada. Krótkie rękawy oznaczają niepełność 
władzy kapłańskiej, Nadto subdjakon nie ma 
wcale stuły (bo nie ma władzy kapłańskiej) — 
djakon, zaś ma stułę przewieszoną od lewego 
ramienia ku prawemu bokowi na znak tylko 
częściowej władzy kapłańskiej. 

Służba kościelna i ministranci przy posługi- 
waniu się przy Mszy św. noszą zwykle długą, 
kolorową szatę. podobną do sutanny kanpłań- 
skiej a na niej komżę. Teśli przynajmniej mini- 
stranci nie maia komży przy służeniu do Mszy 
św. lo wierni powinni im sprawić komżę, aby 
przedstawiciele ludu w kościele, godnie repre- 
z„entowali ten lud. 


UWAGA!! | 
Niezadługo wyjdzie z druku i ukaże się na półkach 
księgarskich 


„ŻYWOT ŚW. AUGUSTYNA“ 


X. Dr. Jana Czuja. 


Dzieło to na eleganckim papierze bogato i artysty- 
cznie ilustrowane, kosztować będzie tylko 6.50 ZŁ. 


Zamawiać można w redakcji 
| „Ludu Katolickiego" | 
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Podobno gdy cała Polska i wszystkie jej sta- 
ny prócz wrogów państwowości polskiej posta- 
nowiły uczcić dziesięciolecie niepodległości Oj- 
czyzny, gdy w celu tym skupiają swoje Siły, aby 
ten wielki dzień okazał światu naszą potęgę i 
jedność; jeden Dąbski w „Gazecie Chłopskiej” 
szkaluje własne państwo i pisząc o ciągłe zry- 
wających się rokowaniach handlowych z niem- 
cami, składa winę na Polskę. Czytamy tam: 

„Ciekawa rzecz, że rząd polski zwala winę 
za niedojście do skutku traktatu handlowe- 
go — na Niemców, a rząd niemiecki — na 

Polaków. Ten spór na temat „kto winien?” 

trwa już przeszło 3 lata i potrwa dłużej, a 

tymczasem chłopi będą nadal sprzedawali za 
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bezcen swoją nierogaciznę i będą tęsknili do 

jednej pary butów zimowych na rodzinę!... 

Oto kilka najświeższych kwiatuszków — 
zerwanych na niwie nowoczesnej Polski". 
Patrzcie więc chłopi w jakie ręce włożyliście 

swoje mandaty i zaufanie. Ręce te wraz z komu- 
nistami podkopują zręby i węgły naszej, krwią 
waszych synów i braci, wyzwolonej Ojczyzny. 

W tym samym numerze tej gazety oznajmia 
Dabski ‚że on w godnej siebie kompanii, nie u 
znaje Święta narodowego, gdyż ma on swoje 
święto i swój chlewix partyjny, bo: 

„Jak wiadomo cała lewica t. j. Stronnic- 
two Chłopskie. „Wyzwolenie“ i P. P. S. ob- 
chudzić będą dziesięciolecie Rządu Ludowe- 
go w Lublinie dn. 7 listopoda b. r. Rząd świe- 
tuje 16-lecie niepodległości Polski dnia 11 li- 
stopada, w dniu, w którym Marszałek Pil- 
sudski wrócił w r. 1918 do Warszawy". 

Może p. Dąbhski ma rację, że swoją osobą nie 
chce bezcześcić tej podniosłej uroczystości całe- 
go ludu polskiego? 

Najlepiej taką sytuację określa chłopskie 
przysłowie, które powiada „Nic po psie w koš- 
ciele", 


= Na nieużytkach. 


Do wyborów byłem piastowcem, bom do te- 
go aż czasu myślał jeszcze i wierzył, że partja ta, 
choć mająca wiele błędów. może jeszcze zjed- 
noczyć naszą wieś i przyczynić się do jej gospo- 
darczego rozwoju. 


Wypadki i działalność przewódców piastow- 
skich pokazały, że sprawa ma się inaczej. Ugor 
piastowski okazał się nie tylko ugorem nieżyz- 
nym. ale nawet nieużytkiem, rychtyg takim, ja- 
kie leżą za naszą wsią, a nikt ich nie chce kupić, 
bo jak to ówarza: „Nie starczy skórka za wy- 
prawę”. Jako dawny piastowiec czytuję jeszcze 
i teraz „Piasta“ i z dnia na dzień, z tygodnia na 
tydzień przekonywuję się, że „Piast“ schodzi na 
psy. 


Oto z okazji dziesięciolecia niepodległości 
Polski wypisał sam p. Witos okrutnie długi ar- 
tykuł. w którym chciał oczyścić siebie i „Pias- 
ta” z zarzutu. jakoby nic dla Polski nie zrobił. 

7 artykułu tego wyziera jedna. okrutna dla 
p. Witosa prawda. że On iako jednostka, jako 
ohywate] rzeczywiście dla Polski nic, ale to do- 
slownie nic nie zrobił. 


Chwali on tam Reja, Tetmajera, Długosza, 
że każdy z tych działaczy dorzucił da budowy 
Polski swoją cegiełkę, a p. Witos, jak wynika 
z artykulu był ino tam. gdzie płacono. gdzie był 
z rohoty dla Polski jakiś dochód, lub zaszczyt. 
Ani krwią, ani złotem nie przyczynił się ten po- 
irójny premjer do budowy naszej Ojzyzny, alę 


wyciągał z niej opłatę, myto zaszczytów i ho- 
norów. 

Tyle o artykule p. Witosa, ale „Piast“ w nu- 
Inerze 44 ma i inne kwiatki. które mnie jako 
byłego piastowca uderzyły znanym zapachem. 
„Piast na każdy zarzut ma zaprzeczenie, to je- 
go stała metoda. 

Pamiętam, jak to jeszcze przed rozłamem 
Bojki pisał „Piast“ artykuły p. t. „Świądrowe 
bujdy”. w których zaprzeczał pogłosce, jakoby 
stary Kuba miał zamiar opuścić szeregi „Pia- 
sta". Rzeczywistość była wręcz inna. Bojko po- 
stąpił tak, jak przepowiedział „Lud Katolicki" 
a „Piast” „bujał". 


Oto i teraz „Piast“ zaprzecza nie wyssanej 
z palca wieści, jakoby w piaście zanosiło się na 
rozłam a autorytet p. wójta upada. 

Tymczasem będzie tak, jak pisze .Lud Kato- 
icki“ w ostatnim numerze (44) bo w całym kra- 

ju idzie hyr, że rzesze chłopskie mają dość war- 
cholskiej polityki p. Witosa. 

W tym samym numerze „Piasta“ napadal 
edaktor tego pisemka na naszych XX. posłów 
na „Lud Katolicki“ z racji stanowiska warsza- 

wskiego pisma p. t. „Epoka“, która to gazeta jest 
nieprzychylna katolikom, choć popiera rząd. 

Otóż ja wyczytałem w numerze 43 „Ludu Ka- 


tolickiego" a więc o jeden numer wcześniej po- 
"tępienie tych gazetek, odważnie i szczerze, cho- 


ciaż posłowie z S. K. L. są w jedynce, a „Piast“ 
ani słowem nie potępia w swoich pismach prze- 
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tiwreligijne postępowanie Dąbskich, Putków, 
Walleronów i t. p. — ale na wiecach (Patrz: 
„Piasta* Nr 44) mówi o połączeniu z nimi, Kto 
więc jest „Tchórz i zły”? Kto? Byłem piastow- 
cem i wstyd mi dzisiaj tego, jakobym ojca rod- 
nego i matkę zabił i do końca życia tej hańby 
będe żałował, że mię tak p. Witos i jego na- 
eaniacz p. Brodacki mógł zwodzić. Chłopy! Bra- 
cia moi kochani! pod sztandarem katolicko- 
ludowym łączyć się nam trzeba, sztandar ten o- 
toczyć zwartem kołem, bo to jest znak chłopski, 
nasz, który powiedzie i nas i całą Polskę ludową 
tlo szczęśliwego jutra, a nie na partyjne piasto- 
wskie nieużytki. 
Józef Litera 
chłop małorolny z Sądeckiego. 


DOMOCIZ DO JK 


DLA UCZCZENIA 10-LECIA 
odzyskania niepodległości Polski, 


Na budowę pierwszej łodzi podwodnej. 

Na walnem zgromadzeniu warszawskiego 
Koła zrzeszenia pracowników P. K. O, posta- 
howiono w związku ze zbliżającą się 10-tą ro- 
cznicą odzyskania niepodłegłości przyczynić się 
do dzieła budowy pierwszej łodzi podwodnej pol- 
skiej im. Marszałka Pilsudskiego i zdeklarowa- 
ho 1 proc. miesięcznych poborów, poczynając od 
1 listopada b. r. 

Z inicjatywy komendanta m, Warszawy, gen, 
lozena, oficerowie, podoficerowie i urzędnicy 
cywilni biur woskowych garnizonu warszaw- 
skiego subskrybowali dobrowolne ofiary, celem 
uczczenia 10-tej rocznicy niepodległości Polski. 
Kwota zebrana drogą subskrypcji, zostanie wrę- 
“zona Marszałkowi Piłsudskiemu w pierwszych 
dniach listopada z prośbą o przeznaczenie jej na 
tel, jaki Marszałek uzna za najwłaściwszy. 

, Powiat świecki na Pomorzu postanowił u- 
ŚWietnić 10-lecie niepodległości Polski szeregiem 
zywych pomników. 

Dnia 22 b. m. w Świeciu odbyła się uroczys- 
tość poświęcenia 37 bibljotek towarzystwa czy- 
telń ludowych. Bibljoteki te rozmieszczone bę- 
dą po większych wioskach powiatu. 

Kraków natomiast i całe województwo kra- 
kowskie złoży wszystkie datki w tym dniu ze- 
brane na jedno pomnikowe dzieło, a mianowi- 
če na budowę gmachu dla przysposobienia woj- 
"Skowego imienia Marszałka Piłsudskiego, który 
to gmach stanie w „Oleandrach'* krakowskich, 
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skąd wyruszyła kadrówka legjonowa wraz z Pił 
sudskim na walkę o niepodległość. 


REGULACJA RZEK W POLSCE. 

Min. Robót Publicznych od dłuższego już cza 
su opracowuje plan regulacji całego szeregu 
większych rzek w Polsce. 

W pierwszym rzędzie regulacja dotyczy sy- 
stemu wodnego rzeki Wisły. Uregulowanie brze 
gów Wisły na odcinku Warszawa — Gdańsk, 
przy normalnych pracach regulacyjnych trwa- 
łoby 15 lat i kosztowałoby państwo około 250 
miljonów złotych. 

Poza Wisłą istnieje projekt uregulowania jej 
dopływów, a więc Bugu, Narwi, Pilicy i Wie- 
prza. Z prac dalszych wymienić należy projekt 
Min. Robót Publicznych połączenia Wisły „ War 
tą przez wykorzystanie jeziora Gopła i innych 
jezior. Kanały, które należałoby wybudować, dla 
tego połączenia. miałyby 20 klm długości. 


KS. PRYMAS HLOND 
o stosunkach religijnych w Polsce. 

We czwartek wyjechal ks. kardynał Hlond z 
Wiednia w dalszą drogę do Zagrzebia, a stam- 
tąd do Rzymu, gdzie nastąpiła audjencja u papie 
ża. 

Ks, kardynał Hlond, w rozmowie zewspółpra- 
cownikieim „Reichspostu' oswiadczył, że naród 
polski jest ogromnie przywiązany do katolicyz- 
mu, a to nawet klasa robotnicza i inteligenci. 
Marjowityzm jest sektą, która straciła bardzo nu 
znaczeniu. Polacy bowiem nie zapomną, że se- 
kta ta w czasach niewoli pozostawała w ścisłym 
kontakcie z rządem carskim. 

Ks. kardynał zaznaczył dalej, że na północ- 
no-wschodniej części państwa polskiego Biało- 
rusini występują masowo z obrządku schizma- 
yckiego, nie wstępując jednak do obrządku gre 
tko-katolickiego, lecz przechodzą na obrządek 
wschodnio-słowiański, polegający na tem, że do 
mszy rosyjskich włączono tylko modlitwę za pa 
pieża i biskupa, 

Ks. Kardynał Hłond wyraził się następnie z 
wielką radością o zgodnem pożyciu między ka- 
tolikami polskimi i niemieckimi. 


ODEZWA B. LIMANOWSKIEGO. 
Nestor socjalizmu polskiego senator B. Lima- 

nowski zwrócił się do robotników Warszawy z 
odezwą, w której najsurowiej robotę „jaworow- 
szczyzny” potępia. Odezwa ta została w niedzie- 
ię dwukrotnie skonfiskowana i dopiero w nu- 
merze wczorajszego „Robotnika“ (nr 298) w sza- 
cie postrzępionej ołówkiem cenzura ujrzała 
światło publiczne. 

ILE WYNOSI FUNDUSZ OBROTOWY PRZY 
WYKONYWANIU REFORMY ROLNEJ. 
Budżet Ministerstwa Reform Rolnych wynosi 

54,217.369 zł. Z tego preliminarz przeznacza na 

administrację — 12,160.000 zł, na prace techni- 

czne w dziedzinie parcelacji i komasacji grun- 
tów przeznacza Ministerstwo 16 mil zł.z czego 
komasacja pochłonie 7,500.000 zł. W dalszym cią 
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gu budżet zawiera pozycję na pomoc kredytową - - 


dła reformy rolnej w wysokości 23,194.000 zł. 
Cyfra ta mieści już projektowany wydatek #8 mi- 
jonów zi, na prace przy scałaniu gruntów. 

Oprócz tego na fundusz obrotowy przy wy- 
konywaniu reformy volnej przeznacza się 
34,/41.000 złotych. 


ODKRYCIE POKŁADÓW WEGLA BRUNAT- 
NEGO W ŁODZI. 

Wielką seuzację wywolala wiadomość 0 od- 
kryciu pokładu węgla brunalnego na terenie 
posesji centrali Kasy Chorych przy ul. Wulkań- 
skiej 28. 

itobotnicy pracujący nad wiercenie studni 
na glębokości 80 metrów natrafili na jakieś — 
jak początkowo przypuszczali — kamienne po- 
klady. Kamień ten jednak dał się dość łatwo 
rozlupywać, a gdy go wyniesiono na światło 
dzienne, okazalo się, że jest to węgiel. Węgiel 
poddano prowizorycznejnu badaniu, które usta- 
liło, iż jest to węgiel brunatny, nadający się da 
uzytku. Prawdopodobnie już w najbliższych 
dniach zjadą się do Łodzi komisje naukowe — 
które dokonają badany wyniki których oczek i- 
wane są przez miasto z wielkim zainteresowa>- 
niem. 


PIECIU POSŁÓW ZGŁASZA WYSTĄPIENIE 
Z KLUBU P. P.S 

Do marszałka sejmu wpłynęlo pismo, z któ- 
rego wynika, iż posłowie Niski, Gardecki, Dow- 
narowicz, Jaworowski, Szczypiorski opuszczają 
klub b. P. S. Posłowie ci tworzą przestawiciel- 
stwo parlamentarne trakcji rewolucyjnej P. P. 5. 

RZĄD WNIESIE PROJEKTY NOWYCH 

USTAW PODATKUWYCH. 

Ministerstwo skarbu wniesie na bieżącą se- 
ajẹ sejm. howe projekty ustaw podatkow. Mia- 
nowicie wniesiony zostanie wycofany w ubiegłej 
sesji projekt podatku majątkowego po dokona- 
niu w nim szereg zmian. Opracowany został 
równieź projekt reformy podatku gruntowego, 
który ma być podwyższony o 100 proc. 
* Podatek na cele rozbudowy miast ma być 
zwiększony z 2 na 6 proc. Ponadto przedstawio- 
ny zostanie Sejmowi projekt jednolitego ustawo 
dawstwa o podatku spadkowym 


SZE 
„Mala rzecz a wielki wstyd. 


Podhale 22 października. 
Jestem też góral i może właśnie dlatego za- 
bolało mnie okrutnie, gdy dowiedziałem się z 
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gazet, jako to zakopiańscy dorożkarze, co te do- 
rabiają się grubych pieniędzy na letnikach, dla 
których Polska jest Matką, bo już nie żreją kwa 
śnicy i grul jałowych, jako my od Chochołowa, 
jako ci wzbogaceni obywatele zakopiańscy, Z8- 
żadali przez usta swego prezesa zapłaty za wy- 
stawienie banderji na przywitanie p. Prezyden- 
la Rzeczypospolitej. Tej zarumieniłem się od 
wstydu, kiej to czytalem. Żeby ceper to zrobił, 
to bierz go licho; ale góral — swój! Wstyd! 

1] potem przez takiego rozgłoszą po Polsce, 
po Ameryce — po całym świecie, że polskie gó- 
rale i własną matkę za pieniądze sprzedaliby i 
gorsze od tych żydów co p. Prezydenta wycho- 
dzą witać ze swoją „torą i zapłaty za to nie żą- 
dają. 

Nie sposobnyia do pisania, ale piszę te słowa 
do szanownej Redakcji, bo mię wstyd pali i ża! 
gnębi, że taka niesława bez tych zakopiańców 
na wszystkich górali padnie. 

i rzepraszamy Cię Panie prezydencie i w Two 
„ep osobie Majestat kzeczypospolitej obrażony 
takowem żądaniem zapłaty — i wierz, że my pod 
balades nie ino swoje konie, ale i życie gotowi 
dac, Wha>większej chwały. Tej Polski, której Ty 
estes) gazda i władacetm. 

J.N. gazda z Podhala 


Ptaszkowa w październiku. 

tana zi pazdziernika br. przybył do nas ks. 
Ua. Guj, poseł kan Iud. 1 wygłosił po sumie 
sprawozdanie poselskie, trwające 2 godziny. W 
ntoreni przedstawił obecną sytuację Polski. W 
przewówieniu swojem nie używał ani zbyt czar 
nych ani zbyt różowych kolorów, nie obiecywał 
ani też nie zlorzeczył, jak się lo często zdarza 
una wiecach. Lud po wiecu wrócił do domów u- 
spokojony, ufny w zwycięstwo dobrej sprawy i 
zagrzany gorącemi słowy księdza posła do pra- 
ey wspolnej uad budową potężnego gmachu Oj- 
czyzny. O jakże inny nastrój we wsi zostawia 
po sobie posel Ciołkosz socjalista, który do 
Ptaszkowej co trochę zajeżdża, który jątrzy, sie 
je nienawiść nie buduje ale rujnuje. Nie dziw- 
nego, bo socjaliści mają w programie „krew“ a 
sztandaren czerwoną płachta. 

Zjeżdźa Ciolkosz do Ptaszkowej i chwali się, 
jak ta kura, co pierwsze jajo zniosła i gdaka- 
niemi opowiada, jakiego dzieła dokonała. 

Inaczej przemawiał Ks. Czuj. Chciał powie- 
dzieć jak najwięcej, bo wnet nas nie odwiedzi 
ze względu na wielki okręg wborczy. Huczne o- 
klaski nagrodziły mowcę, a po dyskusji uchwa: 
lono następujące rezolucje: 

4) votum zaufania dla obecnego rządu. 

2) votum zaufania dla klubu kat.-lud, w 
szczególności. dla Ks. Dr. Gzuja. 

3) domagano się wzmocnienia władzy prezy- 
denta, by nie był figurą malowana na pokaz 
tylko. - 


4) głosowania nie na numery lecz osoby. 


Nr 45 


Objawiono Życzenie również. hy urzędnicy 
częściej odwiedzali nasze gminy i przypatrzyli 
się tutejszym stosunkom z blizka, 

Spicwem . Boże coś Polskę“ zakończono. 

Po wiecu naczelnik gininy wręczył na ręce 
bosłą prosbę o regulację rzek, co poseł chętnie 
obiecał poprzeć 

Tutejszy. 


Stró”, pow. Grybów 

W niedzielę 21 października przybył do nas 
Ks. poseł Dr Czaj i urządził po nieszporach wiec 
pod gołem niebein bo była pogoda. Zagaił i ob- 
jat przewodnictwo Przew Ks. proboszcz Kan- 
tor. WV półtoragodziunern przemówieniu poru- 


LJ 
Tam gdzie 

Socjaliści zachwalają u nas chłopom „raj“, 
który mają zamiar według projektów swojego 
teoretyka Marksa — zaprowadzić w całym świe 
cie, a więc i w Polsce. 

Część naszych chłopów dała się wziąść na te 
brednie i głosowała na „Dwójkę”. 

Jak wyglądałby ten „raj“ i jak czuliby się 
w nim chłopi, mamy przykład w Rosji sowiec- 
kiej, urządzonej dzisiaj wedle tej samej recepty 
Marksa a nawet udoskonalonej. Zresztą nasi 
socjaliści na zjeździe II Międzynarodówki o- 
twarcie okazali sympatję dla porządku społe- 
w Rosji. Otóż przypatrzmy się jak ten porzą- 
dek tam wyglada i czego mogą spodziewać się 
chłopi od „towarzyszów'. 


Ks. Dr. J. Czuj. 
Zywot św. Augutysna 
(Ciąg dalszy). 


„Pozwól —- rzekł do niej — niech tak zo- 
stanie, módl się tylko zań də Boga; przez dłuż- 
sze czytanie į rozmyślanie przekona się sam, 
co to za błąd i bezbożność'”. Dla pociechy opo- 
wiedział jej, jak on sam niegdyś w młodości 
był zwolennikiem manicheizmu do tego stopnia, 
że przeczytał prawie wszystkie ich księgi 
i sam pisał, aż wreszcie własną pracą do- 
szedł do przekonania, że sekła ta jest fał- 
szywa, porzucił ją i wrócił do Kościoła. A gdy 

onnika, mimo wszystko, nie chciała się dać 
Pocieszyć, zniecierpliwiony nieco starzec rzekł: 
„Odejdź odemnie, żyj tak, jak dotąd, a nie mo- 
że być, by syn tych łez zginął". Zaiste proro- 
kiem był ów biskup w tej chwili! Łzy dobrej 
matki nie poszły na marne, a zawsze przyno- 
siły jej ulgę i ukojenie. 

I Augustyn miał się wkrótce przekonać, 
czem są szczere, serdeczne łzy, jaka w nich 
moc uszlachetniająca. W tym czasie właśnie 
utracił przyjaciela, ukochanego od dzieciństwa, 
z którym różne dzielił losy, i którego wreszcie 
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szył Ks. poseł wszystkie ważniejsze sprawy, ob- 
chodzące ogół. Na kanwie wypadków i przeżyć 
politycznych wskazał obowiązki, jakie ciążą na 
wszystkich stanach i warstwach względem Pol- 
ski. Specjalne uwagi były poświęcone socjalis- 
tom, których obłuda wychodzi na każdym kro- 
ku, jak szydło z worka. Polska, chcąc istnieć ł 
rozwijać się, musi być katolicką. 

Gorącego przemówienia wysłuchali zgroma- 
dzeni z wielkiem zainteresowaniem, dziękując 
owacyjuie Ks, Posłowi za przybycie. 

Na wniosek przewodniczącego uchwalono 
szereg rezolucyj, a wśród nich wotum zaufanla 
dla PSKL i Ks. posła, dla Rządu, żądanie zmian 
w konstytucji i ordynacji wyborczej. 


rządzą „Czerwoni 


.)) 


Na czele pierwszej czerezwyczajki sowiec- 
kiej na początku wojny domowej stał człowiek, 
który byl postrachem wszystkich — Łotysz z po- 
chodzenia, Peters. Pierwsza czerezwyczajka sklłą 
dała się przeważnie z Łotyszów, którzy nawel 
nie znali języka rosyjskiego. I oto teraz po 10-iu 
latach ten sam człowiek został mianowany ko- 
misarzem nadzwyczajnym do sprawy groma- 
dzenia zapasów zboża, czyli dyktatorem zbożo- 
wyni. 

Ż nominacji tej widać, że na froncie zbożo- 
wym Źle się dzieje. że potrzebne są zarządzenia 
wyjątkowo bezwzględne, aby wykonać plany 
władzy centralnej. Wszystkie okólniki, przypo- 
minania, napomnienia i instrukcje zostały na 


wplątał w manichejskie baśnie. Musiała to być 
przyjaźń szczera, skoro Augustyn pisze o nim 
z wielkim wylewem serca: ,,Duszasmoja nie 
mogła się obejść bez niego”. Przyjaciel ten za- 
chorował ciężko; w śmiertelnej niemal aśoniji 
został ochrzczony, poczem znacznie mu się po- 
lepszyło. Augustyn, pewny, że niebezpieczeń- 
stwo śmierci minęło, usiłował żartować z do- 
konanej ceremonji, by obniżyć w oczach cho- 
rego znaczenie chrztu, tak ciętą jednak dostał 
odprawę od przyjaciela, że usłupiał, Łaska Bo- 
ża podziałała na przyjaciela już do tego stopnia, 
że gotów był wyrzec się przyjaźni, gdyby mu 
miała przeszkadzać na nowej drodze. Wkrótce 
potem przyjaciel zmarł, a Augustyna ogarnęła 
czarna rozpacz; na wszystko patrzył teraz 
przez pryzmat śmierci, wszędzie widział jej 
straszne piętno. Na próżno łamał ręce, na próż- 
no szukał i wzywał przyjaciela; pozostałe po 
nim przedmioty widckiem swym odnawiały 
niegojące się rany serca. Jedyną ulge przyno- 
siły mu łzy, które wylewał strumieniami: „Je- 
den tylko płacz był mi słodkim i w rozko- 
szach umysłu mego zastąpił miejsce mego 
przyjaciela” — pisze. Zwolna jednak uspokoił 
się, przestał płakać, skończyło się „rozdziera- 
nie duszy" za tym, którego nazywał „połową 
swej duszy”. 
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papierze: Chłopi zboża nie dają, zapasów niema. 


Lodzien w pismach czyta się, że urodzaj jest 
wyższy, niż przeciętny, a zapasów nienia. Jak- 
ze się to dzieje? Jedni zapewniają, że przyczyną 
tego jest seografja. Urodzaj jest źle rozłożony: 
zboże jest np. na Syberji. a potrzeba go w cen- 
trum, Rosji europejskiej. Trudny dowóz, Mówią, 
coprawda, że w sposób wyjątkowo szybki będą 
przeprowadzane jakieś waskotorówki. Ale lua- 
ność w wykonanie takich planów nie wierzy. 
Daleko bardziej przekonywująco w oczach mas 
wyglądają długie „ogonki przy nabywaniu 
chleba i ukryty system kauvtkowy. Po uchwale 
plenum centralnego komitetu wykonawczego, 
który polecił skasować wyjątkowe zarządzenia 
i kategorycznie zabronił stosowania systemu 
„deputatów* (po rosyjsku pajok), zdawałoby 
się, że wszystko wróci do normy. A tymczasem, 
chleb sprzedawany jest tylko w określonych 
niewielu punktach. przytem tylko pieczony i 
tylko na książeczki współdzielcze i tylko po fun 
cie na osobę, Można coprawda kupić chleba na 
wolnym rynku. ale po cenie trzykrotnie prze- 
wyższającej hormę. 


A włościanin trwa w uporze, pomimo pro- 
klamowania różnych ulg i łask nie zjawia się 
na rynku i nie robi ruchu na jarmarkach Wo- 
bec tego p. Peters zabrał się do uporządkowa- 
nia polityki gromadzenia zapasów zboża i mą- 
ki. Według jego opinii pomiędzy kooperatywami 
i instytucjami państwowemi, gromadzącemi 
zapasy, odbywa sią dzika konkurencja — która 
wytwarza zupełny chaos z tak zwanemi „putiow 


Bolesne, choć przemijające przejścia spra- 
wiły, że Augustyn zaczął odczuwać niechęć do 
rodzinnego miasta. Odezwa!ła się także i ambi- 
cja, która nie dozwalała niu zakopać się na 
głuchej prowincji. zdala od stolicy. Nie namy- 
ślał się długo i powziął zamiar ponownego wy- 
jazdu do Kartaginy; teraz wybierał się w tym 
celu, by tam zacząć urzeczywistnianie marzeń 
ojca i swoich przez otwarcie szkoły wymowy. 
Pociągała go nadto — i może najsilniej — inna 
jeszcze rzecz, a mianowicie ów nielegalny 
związek, którego owocem miało być w niedłu- 
gim czasie dziecko. 

Romanian usiłował odwieść młodego przy- 
jaciela od powziętego zamiaru, a gdy perswazje 
jego nie odniosły pożądanego skutku, zaopa- 
trzył go w potrzebną sumę pieniężną. Monnika 
nie była wtajemniczona w obecne plany syna, 
i Augustyn prawdopodobnie bez jej wiedzy 
opuścił Tagastę. 

Przybył teraz na nowy, długi pobyt w Kar- 
taginie. Zamiast jednak dążyć prosto do urze- 
czywistnienia swych planów, krążył po ma- 
nowcach i tracił czas na jałowych dysputach 
filozoficznych. Wkrótce też zaczął na nowo 
odczuwać pustkę w duszy, rwącej się bezwie- 
dnie ku Bogu, a wciąż jeszcze dalekiej od Nie- 
go. Przyłączyły się do tego nowe trudności na- 
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kami“, l. j. marszrularii transportów wiozęcych 
ziarno i mąkę, Marszruty te są czeniś zupełnie 
niezrozumiałem i dla włościan i dla reszty lud- 
nosci, Chociaż teraz juź nie wolno odbierać 
wieśniakonm zboża, a konfiskaty i rekwizycje są 
zabronione, jednak wlościanin nie ma prawa 
sprzedawania swojego zboża komu i gdzie chce, 
Co do tego istnieje skomplikowany i bardzo 
pokręcony systemi wszelkiego rodzaju dyrektyw 
i rozkazów. W rezultacie ludność woli chować 
zboże u siebie w domu, lub sprzedawać pokryjo- 
mu pośrednikom tak zwanym „mieszocznikony' 
(workarzom), którzy znowu w ogromnej ilości 
tak, jak niegdyś przepełniają pociągi. Wogóle 
wiele objawów zaczyna przypominać lata 1919 
do 1921 do tego stopnia, że włościanie wolą o- 
trzymywać nałeżność za ziarno w naturze: ma- 
nufakturę. odzież, buty; gwoździe i t. d. 
Centrnmn szczerze chciałoby zapobiec tym ob- 
Jawom komunizmu wojennego, ale komuniści 
lokalni mając dyrektywy o walce z „kułakami*, 
t. j. z zamożnem włościaństwem a zdrugiej stro- 
ny nie mogąc kupić zboża pc niskiej cenie, wo- 
lą uciekać się do represji ukrytych, obecnie po- 
tcępionych przez władzę sowiecką. Z tego wszyst 
kiego wynika oczywiście w wiełu miejscach 
głód. Nabyte zagranicą zapasy pszenicy są prze- 
chowywane „na czarną godzinę”, a część już 
rozdano na zasiewy. Moskwa troszczy się prze- 
dewszystkiem o zaopatrzenie wielkich ośrodków 
fabrycznych. Pracuje nad tem osobna komisja, 
Na posiedzeniu tej komisji p. Mikojan przyznał 
zresztą. że nie należy spodziewać się usunięcia 
niedomagań aprowizacji w bliskim czasie. 


tury materjalnej, bo należało myśleć o zabez- 
pieczeniu bytu dziecku i matce. Myśl, że jest 
ojcem, przeraziła go chwilowo, ale ostatecznie 
oswoił się z nią, a jakby dla dodania sobie otu- 
chy i dobrej miny nazwał syna Adeodatem, 
t. zn. danym od Boga Z czasem przyzwyczaił 
się do roli ojca i całem sercem pokochał dziec- 
ko, a tem samem zacieśnił się jeszcze bardziej 
węzeł między nim a ową bezimienna niewiastą, 
z którą go łączyła miłość przez lat dziesięć. 
Nazwaliśmy ją bezimienną, vo istotnie nie zna- 
my żadnych bliższych szczegółów, odnoszących 
się do niej, ni imienia, ni rodu, ni stanu. Augu- 
styn okrył postać tę zasłoną tajemnicy, w szla- 
chetności swej nie chciał, by świat wiedział co- 
kolwiek o tej, którą on przez szereg lat darzył 
uczuciem swego gorącego serca. Możemy przy- 
puszczać, że nie pochodziła ona z arystokra- 
tycznego rodu i że pod żadnym względem nie 
dorównywała Augustynowi, a przypuszczenie 
nasze opieramy na tem, że kiedy Monnika snu- 
ła plany o związku małżeńskim syna, na nią 
nie zwróciła uwagi, i nie brała jej wcale w ra- 
chubę. Z drugiej jednak strony nie bezpodstaw- 
nem będzie przypuszczenie, iż niewiasta owa 
musiała posiadać duże osobiste zalety, skoro 
zdołała przywiązać do siebie Augustyna na 
długi okres czasu. c. d. n. 


JAM TWIATA 
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ZBOŻA NIE BRAKNIE, 


Rezultaty tegorocznych zbiorów światowych 
są na ogól korzystne, tak że przewyźszyły nawet 
wyniki zeszłoroczne, 

W Stanach Zjedn. n. p. zbiór pszenicy wyka- 
zuje nadwyżkę 8 miij. q. w stosunku do wyni- 
ków zbiorów w roku ub. O rekordowych urodza- 
„Ach donoszą z Kanady, gdzie w b. roku zebrano 
30 milj. q. pszenicy ponad normę roku ub. 

Kraje europejskie mają również naogół do- 
bre zbiory, jedynie we Francji tegoroczne Żni- 
wa wypadły gorzej. niż w roku ubiegłym, We- 
dług pobieżnych obliczeń zbiory pszenicy, owsa, 
jęczmienia uchodzą za najwyższe od 7 łat na t. 
zw. półkuli północnej. Natomiast w życie zazna- 
czył się spadek. 

Tegoroczne więc zbiory zbóż aprowizacyjnych 
wypadły na świecie naogół pomyślnie. Nie bę- 
dziemy więc odczuwali zbytniego brakn zhoż» 
Również i zbiory innych gatunków ziarn apro- 
wizacyjnych, jak kukurudzy i ryżu wypadły 
w b. r. pomyślnie. 


RZAD SOWIECKI W WALCE Z CH*OPAMI. 

Władze sowieckie w Aserhejdżanie przepro- 
wadziły konfiskatę ziem zamożnych włościan. 
Skonfiskowano 60.000 hektarów, na których ma- 
ją być zorganizowane komuny rolne. Równocze- 
śnie wydano dekret, zabraniający posiadania 
więcej niż półtora hektara na jednem gospodar- 
stwie. 


STRASZNY LOS DUCHOWIEŃSTWA KATO- 
LICKIEGO W ROSJI. 

Od osohy przybylej z Rosji sowieckiej dowia- 
duję się, że los Polaków, którzy nie przyjęli służ 
by sowieckiej jest bardzo ciężki. Przedewszyst- 
kiem pożałowania godny jest los duchowień- 
stwa katolickiego. 

Z pośród 230 księży Polaków na terenie Ro- 
sji sowieckiej, w więzieniach znajduje się 70 — 
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zaś y pośród nich 17 przebywa na wyspach šo- 
lowieckich, gdzie cierpią ogrontną nędzą i wy- 
konują prace ponad siły. Na wyspach Sołowiec- 
kich znajduje się około 9.000 więźniów, w tej 
liczbie około 500 Polaków. Choroby i epidemje 
dziesiątkuja więźniów. 


BUNT PRZECIW AMANULLACHOWI 
W AFGANISTANIE 


Oddział afgański ziożony z kawalewji i ar- 
tylerji podjął w dniu 10 b. m. ekspedycję karną 
przeciwko szczepowi Gilzay. Ekspedycja ta zo- 
stała już pomyślnie zakończona. Korespondent 
Reutera donosi, że jakkolwiek nie otrzymano 
dotychczas żadnych szczegółów. potwierdzą się 
jednakże pogłoska, iż zaburzenia w Afganista- 
"ie wywołane zostały postanowieniem króla A- 
inanullaha narzucenia ludności obyczajów eu- 
ropejskich. 

Wiadomości nadchodzące z Kabulu wskazu- 
„ą, że ruchen: przeciwko Amananullahowi kie- 
ruią duchowni mułłowie, Rozgłaszają oni wie- 
ści, że król po powrocie z Europy wyrzekł się 
wiary ojców. W końcu sierpnia Amanullah ka- 
zał stracić 2 mułlów za rozgłaszanie tych pogło- 
sek, niewiele to jednak pomogło. 

W ubiegłym tygodniu król kazał rozstrzelać 
37 osób. Cudzoziemcy masowo opuszczają Ka- 
bul. Wojska, pełniące służbę w pałącu monar- 
chy i garnizonu w mieście (około 3.000 żołnie- 
rzy) są pewne, ale na prowincji w oddziałach 
wojskowych panuje podobno inny duch, aniżeli 
w stolicy. Mulłowie nie chcą odczytywać lud- 
ności dekretów królewskich. 


ZBÓR HUSYGKI ZAWALIŁ SIĘ. 


Onegdaj na Czeskim Śląsku w Czeskim Cie- 
szynie zawalił się budowany tam nowy kościół 
Braci Czeskich tł. zw. „kościół husycki', ufun- 
dowany olbrzymim kosztem przez Czechów dla 
celów polityczno-czechizacyjnych. Runęła jedna 
ściana, przygniatając na śmierć dwóch robotni- 
ków. 

Katastrofa wywołała olbrzymie wrażenie tak 
na czeskim, jak i na polskim Śląsku. 


Jednajcie nowych czytelników! 


XTIELI GA O GE GA DR GB 


to nie wszystkie karmelki śmietankowe 
lecz tylko te z napisem 
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Inne choć z podobnym napisem są naśladownictwami. 


Komu więc zależy na prawdziwych i najlepszych karmelkach na 
śmietankowych K A NO LD niechaj zarząda i baczy 
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Patron dziecka, 


Kodzice katoliccy, dzieciom swym nadają 
imiona świętych. Jest to zwyczaj piękny — choć 
i ten już zanika wobec mody — a tkwi w nim 
głęboka myśl. Ów święty, którego iinię nosi dzie 
cko, ma być dla niego drogowskazeni, przykła- 
den 1 Orędowiiikiein w jego pieigrzyjnce zy civ- 
wej. 

Skoro więc patron święty ma dostąpić taxie- 
go znaczenia diu midodej 15L6Ly 1 Zacliówacć je iil 
przęz cale Jego zycie, wienczas dziecko tes po- 
winuo cos Wiedziec O Zyl U legu 5więLCŻU le- 
steiy w szkole nieraz, Nawet U Starszych UZieci, 
nauczyciel pizekonmywać się musi O LEIN, ŻE pät- 
dzo malo dzieci wie cos o Zyliu swego patrona. 
au znów piękne 1 wuzięczne zadanie Ula ialo: 
rewnie kazda 10UZiiu posiada Książkę „żyWwOLY 
>więtych Fanskicn, z Miej to Kazda naika za- 
częrpuąć moze treść do przysiępuego Opowia- 
użenia o świętymi patronie 1 do przedstawiania 
go jako przykładu do nasiadowama. W księgu- 
ni zapewiie tez za kilka groszy pędzie 1nOZN& 
nabyc obrazek swiętego pawroną dziecka, w dnie 
jego imienin niech matki nie zapominają o teu, 
aby dziecku swemu opowiedziec o jego zyciu i 
tnotach, Niech matki też przyzwyczajają swe 
azieci do codziennego pomodlenia się do ich pa- 
trona i do polecenia siebie jego osobliwej opie- 
ce. 

Wtedy ze spokojem będzie matka mogła Wy- 
słać w świat swę dziecko, gdy będzie pewna, że 
święty patron pr. sstanie dla niego świetlanym 
przykładem i bęuzace mu siiną pomocą w potrze- 
bie. 

„Nie mam czasu?“ 


Niejeden biada: „Nie umam czasu!” — „Skąd 
wziąć czas na to lub owo?“ — „Jakże prędko 


dzien mija!‘ 

l ze strapienieni spogląda niejedna kobieta 
ua górę roboty, która tymczasem coraz więcej 
rośnie! Nięstety przez to przytłaczające uczucie. 
nieraz więcej ginie cennej siły ludzkiej, aniżeli 
zadanie istotnie wymaga. Tymczasem biadania 
na nic się nie zdadzą, przeciwnie, odbierają 
wprost ochotę do rzeteliego zabrania się da 
działu. 

Zresztą istnieje. dużo drobnych środków do 
wyżyskania czasu, Spróbujemy n. p. przez je- 
den dzień nie mówić ani jednego słowa zbyte- 
cznego, czy w domu, czy w urzędzie i t. d. Czy- 
to taka rzecz trudna? Spróbujmy tylko, potrze- 
ba trochę dobrej woli a uda się doskonale! 
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Nie wierzyłby nikt, ile się przez te zuogzczę- 
dzi czasu, trzeba tylko zrobić próbę, . W wielu 
biurach widnieje napis: „Przychodniu. mów 
krótko i węzłowato i nie zabieraj czasu nada- 
reninie, bo czas to pieniądz!” 


Następnie zaoszczędzimy sobie dużo czasu, 
jeśli pracę rozdzielimy sobie umiejętnie. Bywa- 
ją ludzie, którzy pracują bez planu, inni znów 
działają wedle określonego planu. N. p. ktoś za- 
jęty robotą w ogrodzie, rozważą już o pracy na- 
stępnych godzin. Rozum powiada wtedy: „U- 
rządź się tak luh owak, to będzie rozsądniej — 
tyin sposobem zajdziesz dalej, szybciej wyko- 
nasz robotę'. Albo też powie sobie: „Niech tę 
rzecz Marysia wykona, a tę robotę dam Jance 
do wykończenia”, I robota będzie na czas doko- 
nana. 

Wielką jest sztuką umieć właściwie rozka- 
zywać lub też pracę umiejętnie porozdzielać! 


gor Ras 
Od 30-tu lat 


kupuje się z pełnem zaufaniem 


LINOLEUM 


Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 


firanki, narzuty, kapy na łóżka 


w wielkim wyborze po cenach fabrycznych 
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w soc własnych Filjach " 
PRZEMYSŁ — LINOLEUM 


KRAKÓW, — Rynek Główny 10. 


WARSZAWA BIELSKO 
Marszałkowska 143. Wzgórze 20. 


KALENDARZ 1YGOUDNIOWY. 
LISTOPAD. > 


4. Niedziela, Karola Bor. 

5. Poniedziałek. Elżbiety m. 
6. Wtorek. Leonarda. 

7. Sroda. Ernesta. 

8. Czwartek. 9 Koronatów 
9. Piątek. Teodora. 

10. Sopota. Andrzeja. 


NOWA USTAWA O UPROSZCZENIU PO- 
WAWNKU GRUNTOWEGO. Obowiązujące obecnie 
przepisy umożliwiają obciążenie wiaścicieli grun 
tów podaikami na rzecz związków komunal- 
nycł, zarówno w postaci dodatku komunalnego 
ao państwowego podatku gruntowego, jak też w 
formie kilku drobnych podatków sainoistnych. 
Fen stan rzeczy, uciążliwy dla płatników i wy- 
soce niedogodny dla związków komunalnych, 
ma wkrótce ulec zasadniczej zmianie. Minister- 
stwo Spraw Wewn. opracowuje bowiem w po- 
rozumieniu z Min. Skarbu projekt ustawy, któ- 
ra zastąpi obecne podatki od gruntów, jednym 
wyższym podatkiem do podatku państwowego. 


OHYDNY MORD W KOŚCIELE. Parobczak 
profanuje świątynię. Donoszą z Kamionki stru- 
imiłowej o niesłychanejn zajściu w kościele. 

Mianowicie na rynku w Kamionce Strumiło- 
wej w niedzielę powstała bójka między parob- 
kami Bielichem i towarzyszami, a niejakim 
Berbeką, którego poważnie pobito. 

Po chwili jednak Berbeka podniósł się i do- 
bywszy noża, począł ścigać uciekających napa- 
stników. Bielich, ujrzawszy otwarte drzwi koś- 
cioła, padł tam, starając się ukryć między 
ławkami. Ani kościół, ani odprawiające się 
właśnie nabożeństwo nie powstrzymało Barbe- 
ki, który podążył za Bielichem i dopadłszy go, 
zadał mu kilka pchnięć nożem, zanim zdołano 
go powstrzymać. 

W kościele powstała panika, Ludzie pospie- 
sznie zaczęli opuszczać kościół. Po tym zajściu 
miejscowy proboszcz kościół zamknął. 


ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW W TAR- 
NOWIE. Na dzień 22 paźdz. zapowiedziano zgro- 
madzenie lewicy robotniczo-chłopskiej, ze wzglę 
du jednak na bezpieczeństwo, władze zakazały 
odbycie zgromadzenia, Mimo to jednak na „Pla- 
cu pod Dębem“, gdzie zgromadzenie miało się 
odbyć —- zgromadziła się większa grupa komu- 
nistów, którzy zorganizowali pochód, śpiewając 
„Czerwony Sztandar". Policja aresztowała 7 u- 
czestników pochodu. 
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$. P. JÓZEF BEDNARCZYK. We środę, 24 u. 
n. zmarł w 53 roku życia w Cichem na Podha- 
u b .poseł ludowy na Sejm ś. p. Józef Bednar- 
szyk. Zmarły był znanym działaczem społecz- 
aym, naczelnikiem gminy w Cichem i członkiem 
Rady powiatowej w Nowym Targu. Pracą swą 
1a niwie ludowej zasłużył sobie na ogólny sza- 
cunek i poważanie. Występował też jako publi- 
cysta, zamieszczając szereg artykułów w pi- 
smach ludowych. 

Pogrzeb odbył się w Chocholowie w piątek 
26 ub. m. 

PULWORNE MATKOBÓJSTWU. Umysłowu 
chory odrąbai matce głowę. Kolonja Drużbice, 
pow. piotrkowskiego, była widownią krwawego 
uiorderstwa, popełiiouego przez gö-letn. Szcze- 
bana Kremzyla, chorego mysłowo. Szczegóły 
tego tragicznego wypadku są następujące: one- 
gdaj w godzinach rannych do siedzącej na pod- 
wórzu matki swej 5%-letniej Antoniny zbliżył 
się szczepan i zadał jej cios siekierą w głowę. 
Lderzenie było tak silne, że spowodowało cal- 
kowite odcięcie głowy. 

smierć nastąpiia momentalnie, Zbrodniarz 
„achowywal się spokojnie, jakgdyby nie zdawał 
sobie sprawy z potwornego czynu. Na 1niejsce 
zbrodni zjechały władze policyjne, które aresz- 
towały Szczepana Kremzyla, Zapytany, co go 
skłoniło do tak potwornego czynu, odmówił 
wszelkich wyjaśnień. 

PIERWSZY W POLSCE SEDZIiA-KOBIETA. 
W najbliższych dniach nastąpi nominacja pierw 
szej kobiety na stanowisko sędziego w Polsce. 
Ka udydatka obejme stanowisko sędziego dla 
nieletnich. Dopóki jednak nominacja nie zosta- 
nie podpisana. nazwisko kandydatki trzymane 
jest w tajemnicy. i 

Zasadniczo kwestja nominacji kobiet znaj- 
duje się w rękach min. sprawiedliwości, który 
ustalać będzie wytyczne polityki personalnej. 
Ze względów rzeczowych nastąpi naminacja 
pierwszej kobiety na stanowisko sędziego dla 
nieletnich. 

„WIENIEC-PSZCZÓŁKA' PRZESTAJĘ WY- 
CHODZIĆ. W Nr 42 z dnia 28 ub. m. tygodnik 
„Wieniec-Pszczółka* zawiadamia, że od najbliź 
szego numeru „zmieni format i papier* i że jest 
to wynik porozumienia ze „Zorzą', wydawaną 
w Warszawie. Z tego wynika. że „Wieniec- 
Pszczółka" jako pismo samodzielne, przestaje 
wychodzić. i 

Pismo powstało przed 54 laty. Założycielem 
był ś, p. ks. Stanisław Stojałowski. Na kilka lat 
brzed wojną światową „Wieniec-Pszczółka” — 
przeszedł w ręce p J. Zamorskiego, który podpi- 
sywał pismo jako naczelny redaktor. „Wieniec- 
Pszezółka* był organem Związku Ludowo-Na- 
rodowego. 

Również i „Prawo Rolnika* organ „Zw. Zaw. 
Rolników" p. Łubieńskiego skończył swój ży- 
wot, łącząc się z „Głosem Ludu“ tygodnikiem 
monarchistycznym. | 
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Przechowywanie warzyw przez 
zimę. 

Zbliża się czas bardzo kłopotliwy dla gospo- 
dyń to jest: wybieranie warzyw z ogrodu i 
przecuowywanie ich na zimę. Przypominam, źe 
aby w piwnicy robić zapasy na zimę, trzeba ją 
przedewszystkieni zebezpieczyć przed dopływem 
nieczystości, robactwa, które się zwykle gnież- 
dżą w piwnicach, przed wilgocią, a nadewszysi- 
ko przed szczurami, które tyle szkody wyrzą- 
dzają i tak bardzo psują warzywa. To też przed 
wniesieniem warzywa należy obowiązkowo pi- 
wnice zabezpieczyć od tych natrętnych paso- 
rzytów i już teraz ropocząć remont — to 
jest: oczyścić, Ściany oskrobać, wybielić, przez 
co robactwo się wygubi, wysypać piaskiem — 
i dobrze przewietrzyć, Okien zaś w piwnicy, po 
wniesieniu warzywa, nie trzeba zamykać szczel- 
nie, lecz uczynić to zaledwo z nadejściem mro- 
zów; ciężkie bowiem powietrze, może być przy- 
czyną psucia się warzywa. 

Warzywo, które chceny przechowywać na 
zimę, rosnąć pozwolić na grzędacii, jak najdłu- 
żej, do pierwszego śniegu, który in wcale nie 
zaszkodzi. Określić zaś pory, wybierania wa- 
rzyw jest niemożebne, z powodu zmiennego na- 
der u nas klimatu. 

Po wybraniu warzyw z ogrodu, trzeba je nie- 
odkładając, zaraz oczyścić i posortować. Do 
przechowywania na zimę wybrać warzywa jak 
najlepsze, zdrowe, dobrze dojrzałe, piękne, ma- 
łe zaś, niezupełnie dojrzałe, niedorodne, odkła- 
dać oddzielnie, na prędkie użycie do kuchni. 

Na wybieranie warzywa z gruntu, wybrać 
dzień pogodny, suchy. Jeżeli warzywa są wilgot- 
ne, trzeba je osuszyć na strychu, lub w jakim 
suchem zabudowaniu, a wtedy, kiedy obeschną, 
przenieść do piwnicy. 

Kapustę najlepiej brać do piwnicy, jędrna, 
zdrową twarde główki z korzeniami, jeżeli jest 
dostatecznie swobodnego miejsca, w przeciwnym 
zaś razie wziąć tylko główki bez korzeni, poob- 
cinawszy wprzód zewnętrzne, niepotrzebne, wy- 
stające liście, Wszystkie warzywa korzeniowe, 
drobne, jak marchew. buraki, pietruszka, sele- 
ry i t. d. przed wniesieniem do piwnicy, należy 
dokładnie oczyścić, to jest: drobne i cienkie ko- 
rzenie poobcinać, lecz nie niszczyć pączku 
wierzchołkowego, ułożyć warstwami na ziemi 
i zasypać piaskiem. Jeżeli piasek jest zbyt su- 
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chy, trzeba go od czasu do czasu skrapiać wo- 
dą, aby warzywa nie wysychały i przez to nie 
traciły na swej wartości. 

Brukwi nie przykrywać piaskiem. gdyż mo- 
że się zepsuć, zgnić, szczególnie jeżeli piwnica 
jest bardzo wilgotna, a najlepiej jest złożyć ją» 
na jeden stos, często przeglądać i zgniłe wyrzu- 
cać. 

kapustę z korzeniami ustawić w piwnicy 
rzędami, i korzenie przesypać piaskiem, czy też 
zielnią, lecz uważać, aby nie było za wiigotno, 
lub za sucho. 

Główki kapusty bez korzeni, ustawić na pół- 
kach lub przywiązawszy do każdej główki sznu- 
rek, wieszać na gwoździkach wbitych do ściany, 
a najlepiej na sznurze przytwierdzonym do 
ściany. Uważać przytem, aby główki nie doty- 
kały się ściany, ani też jedna drugiej, lecz wi- 
siały swobodnie. 

Cebuli nie wynosić do piwnicy, bo się zepsu- 
je a powieszać ją w wiankach i trzymać w ką- 
cie w kuchni czy też w spiżarni, byłe w suchem 
i niezbyt chłodnem miejscu. 


Zaliczki gotówkowe na uprawę 
tytoniu. 


Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniowego 
z jesienią r. b. wprowadza nader ważne udogo- 
dnie dla uprawiających tytoń. Jesli rolnik, zo- 
bowiązuje się, że weźmie pod uprawę przynaj- 
mniej 2500 metrów kwadr. i jeśli założy t. zw. 
ciepłe rozsadniki do wytworzenia rozsady w i- 
lości potrzebnej də obsadzenia przestrzeni, zgło- 
sznej po uprawę, to otrzymuje szczególnie ko- 
rzystną zaliczkę gotówkową. Zaliczka wynosi 
60% przypuszczalnej wartości zbioru, płatna jest 
w 2 ratach. Pierwszą ratę otrzymuje rolnik, u- 
prawiający tytoń na powyższych warunkach — 
już w chwili gdy dostaje pozwolenie na uprawę. 
Wobec nowego udogodnienia, oraz pożyczek in- 
westycyjnych, jakie mogą otrzymywać upra- 
wiający, uprawa tytoniu staje się szczególnie 


zyskowna. 


[U 


Aparata Kościelne 
Szaty Liturgiczne 
Sztandary i Chorągwie 
adamaszki, brokaty w wielkim wyborze 


najtaniej nabyć można w firmie 


Fr. Kopaczyński i SKa 
w Krakowie uł. Bracka 2. 
(Najstarsza pracownia dla sztuki Kościelnej). 
Stylowe wyroby Kościelne w srebrze 
i bronzie na składzie 


Zosia i Bryś. 


Ja tam Brysia się nie boje! 

Pójdź tu. psisko wierne moje! 
Pójdź, kudlaczku! Pójdź, mój stróżu! 
Co tam słychać na podwórzu? 
Może dziad stoi u bramy? 

Może głodny, prosi chleba? 
Widzisz, Brvsiu, on jest biedny, 
Szczekać na niego nie trzeba! 
Moż: przyszedł druciarz stary, 
Co z gór idzie, z biednej chatki. 
Puść go, Brysiu, puść na ganek, 
On ma pewno głodne dziatki! 
Może stoi tam u płota 

Z fu'areczką chłopię polną? 
Puść i jego! To sierota, 

A sierotom do nas wolno. 


Może kramarz, żyd ubogi, 
Przed wrotami stanie kiedy. 
Nie szarpże go. I on człowiek! 
Każdy ma dość swojej biedy! 
Tylko wtedy możesz szczekać, 
Gdy nam grozi szkoda jaka. 
Na złodzieja to i owszem, 
Ale nigdy na żebraka! 

A to sobie zapamiętaj, 

Żebyś ptaszków mi nie łapał! 
Ptaszki małe, to się boją, 
Jakbyś na nie pyskiem kłapa!ł! 
No. już dosyć tej gawędy! 

Idź do budy, Brysiu miły! 

A pamiętaj, by sieroty 

Na ciebie się nie skarżyły! 


MAŁA SWIĘTA. 


(Ciąg dalszy). 


Wiem już, dam Ci moja mała główkę, by 
zawsze myślała o Tobie, dam Ci moje małe 
serce, by biło tylko dla Ciebie. Ile razv uderzv, 
tyle razy niech Ci mówi: Kocham Cię, Jezusku. 

Jak tylko czegoś mi się bardzo zachce, po- 
myślę, czy i Ty chcesz tego. 

Lubię się ubierać w sukienki z krótkiemi rę 
kawkami, bo mi w tem ładnie. Ale czy Ty te- 
go chcesz? 

Lubię jak mnie chwalą, ale czy Ty to lubisz? 
Tak cjaóle płaczę — czy to się Tobie podo- 
ba? Czasem jestem uparta, czy Ty się z tego 
cieszysz ? 

Mały Jezus odpowiadał jej zawsze w serdu- 
szku, a Terenia słuchała Dzieciątka i była co- 
raz grzeczniejsza. 

A kiedy pomyślała czasem o tem, jak to ma 
ły Pan Jezus słuchał swojej matki, jak praco- 
wał ze św. Józefem, by wszystkie dobre dzie- 
ci mogły Go naśladować, to z zachwytu i wdzie 
czności chwytała figurkę i do serca cisnęła. I 
czuła, jak P, Jezus przytulał ją wtedy do swe- 
go Serca i mówił: 

Kocham cię 
tuszku, 


bardzo, maly kwia- 


Celinka i Terenia siedziały w ogrodzie, do- 
koła nich brzęczał rój muszek, motyle tuliły się 
do barwnych kwiatów, a ptaszęta nuciły swoje 
piosenki, 

Dwie dziewczynki rozmawiały. 

Czy o lalkach? może o cukierkach albo no- 
wej sukience? 

Chodźmy cichutko do tego ogrodu i posłu- 
chajmy. 

— Celinko, ładnie tu, ale w niebie ładniej. 
Tam musi być dobrze, nigdzie tak dobrze nie 
będzie. 

— Paulinka mówi — odpowiedziała Celin- 
ka*— że tak dobrze jest także w klasztorze 
iona chce być zakonnicą. 

, — Co to jest zakonnica? — spytała Tere- 
nia. 

— Paulinka będzie nosiła czarny welon — 
schowa się za kratę i tam tylko myśleć będzie 
o Bogu. 

— To i ja chcę być zakonnicą — zawołała 
Terenia. 

— [ja także — szepnęła Celinka. 

— Teraz jeszcze nie możemy iść do zakonu, 
bo jesteśmy małe, ale tu w ogrodzie zrobimy 
sobie klasztor, e. d. A. 
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Drą czerwoną płachtę w strzępy 
Rozrywają ją na poły 

Już nie pany i burżuje, 

Ale same socyjoły. 


Oburącz ją Limanowski 
Trzymie i aż biedak stęka 
Narzekając, że w tem dziele 
Jest „Dziadkowa”' pono ręka. 


CIEKAWE: 
SKarby Króla Salomona. 


Sławny uczony niemiecki, prof. Alt, po dłu- 
gich poszukiwaniach natrafił na ślady staroży- 
tinego miasta, w którem król Salomon ukrywał 
swoje niesłychana bogactwa. Prof, Alt twierdzi, 
iż miastem tem są ruiny Mizpah. oddalonego 
o 10 km. od Jerozolimy. 

Że król Salomon byl najbogatszym wiągłcą 
“wiata o tem wiemy z historji biblijnej. Za jego 
panowania srebro w Jerozolimie było tak tanie, 
jak kamienie uliczne. Rok rocznie powiększał 
się jego skarbiec o 666 talentów w złocie. Ponie- 
waż w owych czasach nie używano jeszcze mo- 
net, złoto i srebro mierzyła się wagą, Talent 
równał się 100 uncjom, a suma 666 talentów da- 
łahy dzisiaj 214 miljona zł. w złocie. Wobec te- 
go jednak. że siła kupna złota była wówczas 
100 razy wyższą, niż dzisiaj, roczne dochody kró 
la odpowiadały dzisiejszym 250 miljonom zł. 
w złocie. 


i Rozłam w „P. 3 sy: 


Ignac tu nic nie poradzi 
Musi se tak stać na stronie, 
Bo już laską marszałkowską 
Ma zajęte obie dłonie. 


Kiej ta szmata się rozleci 
Nie wielką to będzie stratą 
A czerwone one strzępy 
Zdadzą się na portki — katu. 
ZKE E O CZERNA AKNDENRANNECH 


Kiedy królowa Saba przyjechała w odwie- 
dziny do króla Salomona, przywiozła mu w po- 
darku 120 talentów czystego złota, mnóstwo klej 
notów i rzadkich kamieni, Wogóle każda wybi- 
tna osobistość, odwiedzająca Jerozolimę, przy- 
woziła cenne podarki. Jerozolima była wtedy 
jednen z nawiększych centrów handlowych, a 
Salomon obłożył obcych kupców wysokiemi po- 
datkami. Prawdziwy strumień złota przelewał 
się więc przez to miasto i gromadził się w 
skarbcarh potężnego króla, . 

Nasuwa się obecnie pytanie. gdzie mógł ów 
monarcha ukrywać te wszystkie skarby, gdyż 
jego palac, który Salomon zamieszkiwał wraz z 
tysiącem swoich żon, nie był w stanie ich prze- 
cie pomieścić. Prof. Alt przypuszcza, że do 
przechowywania tych skarbów służyło mu wła- 
śnie miasta Mizpah. które zostało odgrzebane 
przez amerykańską ekspedycję naukową z pro- 
fesoreim uniwersytetu kalifornijskiego Willia- 
mem Bade na czele. Dr. Bade w swoim sprawo- 
zdaniu opisuje, iż natrafił na ślady potężnego 
muru, którego grubość wynosiła 6 do 8 metrów. 
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Szzątki tego muru są wysokie na 8 metrów, ale 
w starożytności musiał być najmniej dwa razy 
tak wysoki. © 

Dr Bade zamierza prowadzić w dalszym cią- 
gu Swoje prace, celem odkopania całego miasta. 
Bardzo być może, że natrafi wówczas na pod- 
ziemny skarbiec króla Salomona, ukryty tak 
głęboko. ażeby nikt nie mógł do niego trafić. 
Uczeni przypuszczają, że Hebrajczycy znosili 
skarby podziemnem przejściem, łaczącem Jero- 
zołimę z Mizpah. Miasto to było najhliższą o- 
bronna twierdzą stolicy. Po zburzeniu Jerozoli- 
my było Mizpah przez jakiś czas siedzibą rządu. 

Pomiędzy licznemi skarbami, które powin- 
nv się tam ukrywać, uczeni maja nadzieję zna- 
leźć tam słynny tron króla Salomona, który 
bvł cały z kości słoniowej ze złotemi okuciami. 
Sześć stopni prowadziło do tego tronu, a na każ 
dyn: stopniu staly dwa wspaniałe złote lwy, 

Król Salomon miał liczne stosunki handlo- 
we z FHiramem, królem Tyru. Okręty tego osta- 
tniego przyjeżdżały co dwa lata į przywoziły za 
każdym razem złoto i srebro, kość słoniową. 
białe prawie i rzadkie okazy małp. 

Król Salomon byl również najwiekszym bu- 
downiczym swoich czasów. Przez 13 lat budo- 
wał on swói wspanialy pałac z cedru i drzewa 
hehanoweeo. Z Egiptu sprowadził 1400 wozów 
hojowych i wspaniale konie z Arabji. Przepych 
jego dworu nie miał sobie równego, 

Nic też więc dziwnego. że uczeni archeolo- 
sowie dokładain wszelkich starań. ażeby od- 
kryć podziemny skarbiec króla Salomona. 


Wincenty Malski, rocznik 1908 —- Zagorzyce, 
Rondzit -- unieważnia skradzioną książeczkę 
wojskową. wystawioną przez P. K. U, Rzeszów. 
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ODPOWIEDZI ADMINISTRACJI. 


P. Franciszek Rylewicz — Rachanie, Gaze- 
tę regularnie posyłamy. Prenumerata zapłaco- 


na do 30. III. 1929. 
KTO? 


Kto z pobierających kolportaż przysłał nam 
bez podania miejscowości 47 nagłówków odcię- 
tych z nierozsprzedanych gazet, począwszy od 
Nr. 40? 


PRZED WYBORAMI. 

Na zebraniu przedwyborczem „Piasta” mów 
ca wychwala Witosa i rządy przedmajowe. 
Wreszcie, gdy już był naizupełniej przekonany, 
że zaagitował wszystkich słuchaczy, zwraca 
się z zapytaniem do publiczności, czy znalazłby 
się ktoś wśród obecnych, ktoby chciał głoso- 
wać na kandydata z innej partji. Wówczas wsta 
ie chłop prostak i oświadcza: „Mimo wszystko, 
głosuję na ks. Czuja. Dziad mój był katolik, oj- 
ciec był katolik i ja do katolickiego stronnictwa 
należę”. Mowca piastowski sarkastycznie się 
uśmiechnął. „Też mi rozumowanie! A jeśliby 
pański dziad był koniokradem i ojciec był ko- 


niokracem?' —- „Tobym został piastowcem ', 
odparł niewzruszenie chłop. 
JERYCHO. 


— Do dzisiaj nie pojmuję, w jaki to sposób 
od samego trąbienia mogły się rozwalić mury 


miasta Jerycha? i 
— A to takie proste. Rozwaliły się, bo by- 


ły tandetnej żydowskiej roboty. 


roga do przywrócenia zdrowych nerwów. 
n. Chore, wyczerpane nerwy czynią życie gorzkiem, sprawiają duże 
W ) cierpień, jak n. p. bóle kłujące, rwące, zawroty, uczucie lęku, szum 


z 1a WS t 
w uszach, zaburzenia, trawienia,ębezsenność ' niechęć do pracy oraz 
inne przykre przejawy. 


Wszystkich tych cierpień pozbędziecie się, stosując tylko praw- 
dziwe Kole-Lecithin, środek odżywczy, obfitujący w witaminy 
Stał się on dla ludzkości źródłem dobrodziejstwa, potęguje w spo- 
sób zadziwiający czynności organizmu, wzmacnia rdzeń pacierzowy 
i mózg, wzmacnia mięśnie i stawy, przysparza sił, daje radość ży- 
cia. Prawdziwa Kola-Lecithin często czyn! cuda, przeprowadza wła- 
ściwe soki odżywcze do najdalszych zakątków, krwiobiegami, oży- 
wia, odświeża, odmładza. | 


Proszę się przekonać osobiście, że nie obiecuje nie niepraw- 
dziwego, gdyż w ciągu najbliższych 2-ch tygodni przesyłam każ- 
demu kto do mnie napisze, 

ZUPEŁNIZ GRATIS franko małą paczkę Kola-Lecithin, oraz książą 
kę, napisane przez lekarza z długoletnią, wielostronną praktyk, 
a któryjsam musiał walczyć z takiemiż cierpieniami." Proszę mi napi- 
sać wyraźnie”swójsadres,, ja prześlę natychmiast bez żadnych kosztów obiecane, „_ 


Ernst Paste. nack, Berlin S. ©. Michaelkirchplatz Nr. 13. oddz. 334. 
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Ważna wiadomość dla cierpiących! 


Wszelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz 


mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zzbów i inne 
podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy 


Ichtiomentol 


do nacierania 


Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiomentol jest najlepszym 
środkiem tego rodzaju. — Główna fabryka prawdziwego Ichtionientolu: 


Laboratorjum apteki SZYMONA EDELMANA w Samborze Nr 25/2. 


Wysyła się pocztą za poprzedniem przysłuuiem należytości albo za zaliczką: 


5 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł, — 10 flakonów z opłaconą 
pocztą i opakowaniem za 24 zł. — 25 flakKonów z opłaconą pocztą i pakowaniem 51 zł 
(a Fm] 


sę = 
| E KE DOM MUZYCZNY | 
Uwaga! Zima się zbliża! Uwaga! IGNACY CYPRE S 
A przecież każdy się musi ciepło ubrać, napiszcie wiąz po KR A KÓW, SZEWSKA 13/LK. 
ô wysyła mandoliny włoskie 
cały Komplet towarów tylko za 12 zł. O ik neertowe n a 
a mianowicie 1 duży sweter męski w kełorach bronzowy, ozdobne 35—46 zł., AB: £ a 4TŃ6 
i i i szkolne ze smyczkiem fi BN 
szary i granat., 6 par ciepłych skarpetek, 3 chusteczki a BaT E 
batystowe do nosa, 1 ręcznik waflowy lub 1 chustkę klarnety 8 klap 38 zł, 10 È 
turecką w najmodniejszych deseniach i 1 krawat jed- klap 45, 12 klap. 50 zł. 
wabny. Wszystko to tylko za 12 zł. Wysyła się za za- gitary koncertowe AE —45zł. 
i iu. li jwieni Kornety 120 zł., Harmonie 
SE ARS, i c” EAE > DER 29 zł. AMEA: S aa PA duma 
© 2%, karów SE PSO PO Tak 7 > 5. rzędowe 55 zł., Nikl. „Gre Roskopf“ pateent z lańcusz. 
nie spodoba, przyjmę go zpowrotem i pieniądze zwró- 13 zł., nikl. płaski zegarek Į] słynnej 3, marki '„Enigma" 
eę, Koszta przesyłki zł, 2. płaci odbiorca. Zamówie- 
nia adresować : 
PRZ z po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegarków i instru- 
Wyrób swetrow I mentów darmo i_opłatnie, 


22 zł, budzik 14 zł., brzytwy „Solingen“ po 6,8i10 
M. SZYFFER — 


zł., maszynki do?włosów 9—12 zł.,%djamenty do szkła 


D7 RE PROŚBA. Bardzo ET, 18- letnja wdowa 

ŁODZ Brzezińska 5. prosi gorąco serca litościwe o pomoc dla swego 

P. S. Wysyłam także pojedynczo jak i dla ciężko chorego syna. ukończonezo maturzystę 
odsprzedawców wszelkiego rodzaju swetrów, L. U. nie mającego żadnych zgoła środków ma- 
pońcżóch, rękawiczek, bieliznę trykotową, bia- terjalnych na dokończenie kuracji, mogącej go 
łą flanelową i barchanową po cenach rekla- przywrócić do całkowitego zdrowia i uczynić 
mowych. pożytecznym członkiem społeczeństwa, oraz 

Cenniki bezpłatnie. Cenniki bezpłatnie- podporą ubogiej rodziny. Łaskawe choćby naj- 

| skromniejsze ofiary. raczą osoby dobroczynne 
przesłać pod adresem: Urząd parafjalny, Tarno- 


wiec ad Jasło. Adres proszącej: Julja Uramowa 
w Tarnowcu koło Jasła. 


Wydawca: „Spółka wydawnicza „Lud Katolicki”. Redaktor odpowiedzialny: Michał Sabato wicz. 
„5 cionkami drukarni Gronusia i Orłowskiego Kreków, ul. Stolarska I. 6. tel. 1018 


